
„TA” rozmawiają z tow. A. Prosowiczem

Po IV Zjeździe ZMS
W środę 31 stycznia 1968 roku zakończył obrady 

IV Krajowy Zjazd ZMS*
O wrażenia i wnioski ze Zjazdu pytamy przewod­

niczącego ZK ZMS tow. Adolfa Prosowicza, jednego 
z czterech delegatów ziemi tarnowskiej.

— W niedzielę 28 stycznia serdecznie żegnana przez 
towarzyszy z egzekutywy KW PZPR i młodzież, de­
legacja krakowska wyruszyła na Zjazd. O tym, że 
pierwszy dzień obrad zaszczyciło swoją obecnością 
kierownictwo partii i rządu, na czele z tow. tow. 
W. Gomułką i J. Cyrankiewiczem, informowała już 
szeroko prasa. Przez cały czas trwania Zjazdu towa­
rzyszyło nam ponadto naprawdę szczere zaintereso­
wanie całego społeczeństwa.

Zjazd pracował w trzech komisjach problemowych:

młodzieży pracującej, uczącej się i organizowania 
wolnego czasu. Ja oczywiście brałem udział w pra­
cach komisji młodzieży pracującej.

— Jakie problemy poruszył towarzysz w dyskusji?
— Mówiłem na temat inicjatyw ZMS i jego wpływie 

na zagadnienia produkcyjne w Zakładach. Poruszy­
łem problem wyróżniania ludzi, którzy w jakiś spo­
sób przyczyniają się do zwiększenia produkcji przez 
wzorową pracę lub pomysły racjonalizatorskie albo 
tych, którzy swą postawą i dużym zaangażowaniem 
społecznym zasługują na miano dobrego pracownika 
i kolegi. W tym właśnie miejscu nadmieniłem o zor­
ganizowaniu w tarnowskich „Azotach” plebiscytu „Na 
najlepszego pracownika i kolegę”. Akcja ta wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród uczestników Zjazdu, któ­
rzy przeniosą ją na swoje tereny działania.

Mówiłem również o współpracy z mistrzami, nawią­
zując do postulatów, które padały na naszej zakła­
dowej naradzie mistrzów, ich dużej roli w wychowa­
niu młodej kadry pracowników.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ludzie z drugiej zmiany pracują tak samo ofiar­
nie, jak i ci na pierwszej zmianie. Stojąc przy swo­
ich obrabiarkach i wykonując swoją robotę, z tym 
samym uporem przezwyciężają trudności, których 
nie brak na nocnej zmianie.

Drogi i manowce 
tarnowskiej kultury

| Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦

W ostatnim okresie kształtowi kultury w mieście 
i powiecie poświęca się wiele uwagi. Niedawno 
Egzekutywa KP PZPR w Tarnowie dokonała oce­
ny stanu upowszechnienia kultury, podejmując u- 
chwałę kierunkującą dalszą w tym zakresie dzia­
łalność.

Perspektywy i przyszłość tarnowskiej kultury są 
przedmiotem naszej rozmowy z sekr. KP PZPR 
w Tarnowie tow. LEONARDEM ŻUKIEWICZEM.

Tow. Żukiewicz — 
Kształt kultury musi u- 
względniać istniejącą już 
rangę środowiska i sprzy­
jać jego aspiracjom. Cho­
dzi nam o kulturę masową, 
adresowaną do szerokiego 
odbiorcy. W roku 1950 Tar­
nów liczył 30 tysięcy mie­
szkańców, obecnie 80 ty­
sięcy. Płyną stąd dwa 
wnioski: że jesteśmy już 
poważnym ośrodkiem i że 
pilną sprawą staje się in­
tegracja tarnowskiego spo­
łeczeństwa.

zagadnieniem trudnym, 
zwłaszcza obecnie w o- 
kresie szybkiego rozwo­
ju telewizji, filmu, ma­
sowych imprez.

NAKŁAD 7.000 egx

TARNOWSKIE Zaoszczędzili

pół miliona

złotych!

AMBITNA

„TA” — Tak zwana 
kultura masowa jest

w

Mowę terminy 
doręczania 
zwolnień 

chorobowych
Od 4 lutego weszły

życie nowe terminy do­
ręczania zwolnień lekar­
skich, określone w roz­
porządzeniu Rady Mini­
strów z 24 stycznia br. 
(Dz. U. nr 3, poz. 16).

W myśl rozporządzenia 
każde zaświadczenie, wy­
stawiane z powodu cho­
roby pracownika lub dla 
zapewnienia opieki do­
mowej choremu członko­
wi jego rodziny, powinno 
być doręczone zakładowi 
pracy nie później niż na­
stępnego dnia po wysta­
wieniu.

Jeśli pracownik miesz­
ka poza miejscowością, w 
której znajduje się za­
kład pracy, a nie ma tam 
placówki pocztowej, za­
świadczenie można dorę­
czyć dzień później.

Zwolnienie chorobowe 
doręczyć można osobiście, 
za pośrednictwem innej 
osoby lub pocztą. W ra­
zie doręczenia przez po­
cztę, datę stempla pocz­
towego uważa się za da­
tę doręczenia.

Kierownik zakładu pra­
cy może uznać za uspra­
wiedliwione doręczenie 
zaświadczenia w termi­
nie późniejszym — nie 
później jednak niż w cią­
gu 2 dni po terminie o- 
bowiązującym, gdy pra­
cownik był obłożnie cho­
ry i w tym czasie nie 
było domowników lub 
jnnej osoby, która mo­
głaby doręczyć zaświad­
czenie lub nadać je po­
cztą.

Pracownikowi, który 
nie doręczył zaświadcze­
nia w obowiązującym 
terminie obniża się o 25 
procent kwotę zasiłku 
chorobowego lub wyna­
grodzenia za okres nie­
zdolności do pracy od po­
czątku zwolnienia . do 
dnia doręczenia zaświad­
czenia.

(luk)

Tow. Żukiewicz — To 
jest słuszne, z tym jednak 
że trudno traktować dzia­
łalność kulturalną jako ze­
spół niezmiennych, utartych 
treści i form. Jest to ra­
czej ciągłe poszukiwanie 
rozwiązań, które oddziały- 
wują na masowego odbior­
cę. „Swierczkowiacy”, nie­
które zespoły MDK względ­
nie łączenie sztuki teatral­
nej z aktualnym proble­
mem, jak to czyni Dom 
Kultury „Tamel” czy klub 
miłośników teatru prowa­
dzony w Domu Kultury 
Zakładów Mechanicznych 
— to są te aktualne wzory 
postępowania. W ogóle zaś 
działalność kulturalna win­
na być podporządkowana 
programowi ideowo-wy- 
chowawczemu.

„TA” — Może ten 
problem omówi tow. Se­
kretarz szerzej...

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 6 (177) Tarnów, 8 lutego 1968 r. Cena 50 gr BRYGADA
Z plenum ZG ZZCh

Tow. Żukiewicz — Zale­
ży nam na określonej, to 
znaczy ideowej, politycz­
nej'! wychowawczej dzia­
łalności.« Wymaga ona ze­
rwania z gwiazdomanią, 
sprzyjaniem gustom, meto­
dami kaperowania niekie-

(Ciąg dalszy na str. 3)

I

Jest ich dwunastu. 
Tworzą Brygadę Pracy, 
Socjalistycznej. Walczą 
o złotą odznakę brygady 
Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Kolektywem 
kieruje R. Stankiewicz, 
zaś brygadzistą jest A. 
Łabędź. Mają z nich du­
ży pożytek w wydziale 
saletry wapniowej. Są 
mechanikami, pracują 
w warsztacie. Ostatnio 
wykonali wiele warto­
ściowych prac.

Wykonanie prawie 100 
-metrowego rurociągu 
kwasoodpornego dało 
wydziałowi około 500 
tys. zł oszczędności. 
Pracę tę brygada wy­
konała w ciągu 5 dni u- 
żytkując materiały ze 
starej instalacji sale- 
trzaku. Trudne i uciąż­
liwe czynności na wy­
sokości 7 metrów wyko­
nali: A. Łabędź, J. Ga- 
coń, B. Rodak, II. Sciń- 
ski, J. Bojdo, J. Knu­
rowski. Następnie zespół 
przeprowadził remont 
kapitalny tarczy.

Czas jego trwania 
skrócono o 13 dni. Po­
zwoliło to wykonać rocz 
ny plan produkcji wy­
działu oraz zabezpieczy­
ło ciągłość ruchu insta­
lacji kwasu azotowego 
w trudnych końcowych 
miesiącach ub. roku. 
Przy remoncie praco­
wali A. Łabędź, R. 
Stankiewicz, A. Dubas,

W. Drelicharz, Fr. Ba­
łut, J. Gacoń, B. Rodak, 
Fr. Siwek, J: Janika, St. 
Wróbel, J. Bojdo, J. 
Knurowski, J. Kukla, L. 
Baran.

Mechanicy z wydziału 
saletry wapniowej pod­
jęli się prac wybitnie 
specjalistycznych. Tak 
było z wymianą lin. 
Wiedzieli, że znajomość 
ślusarstwa im nie star­
czy. Podpatrzyli jak to 
robią fachowcy. Teraz 
sami wymieniają liny. 
W ramach czynów spo­
łecznych wykonują u- 
rzędzenia placów za­
baw dla dzieci. Aktual­
nie przygotowują taki 
jeden zestaw złożony z 
karuzel i huśtawek.

Członkowie brygady 
ciągle podnoszą swe 
wykształcenie oraz zdo­
bywają kwalifikacje za­
wodowe. Wielu z nich 
jest działaczami w 
miejscu zamieszkania. 
Np. B. Rodak działa w 
OSP Wierzchosławice, a 
A. Łabędź w OSP Ko­
szyce, która przystąpi 
do-budowy nowej remi­
zy w czynie społecz­
nym. Fr. Siwek, czło­
nek PZPR wyświetla 
filmy o tematyce bhp- 
owskiej w wydziałach 
kombinatu.

W kolektywie panuje 
atmosfera wzajemnego 
zrozumienia, jego człon­
kowie pomagają sobie, 
udzielają koleżeńskich 
rad.

Doskonalenie pracy związkowej 
w centrum uwagi uczestników plenum

i ’ (Inf. wł.) Onegdaj odbyło się w Katowicach ple­
narne posiedzenie Zarządu Głównego ZZChem po­
święcone omówieniu zadań, jakie spoczywają na 
zakładowej organizacji związkowej jako podstawo­
wym ogniwie naszego Związku, oraz zatwierdze­
niu programu działania Związku w 1968 r.

m.in. konieczność bardziej 
energicznego egzekwowa­
nia przez rady zakładowe 
— od administracji tych 
zakładów spraw oraz zwol­
nienie aktywu związkowe­
go od wykonywania wie­
lu czynności admini­
stracyjnych. Nie admini­
strować ale kontrolować, 
inicjować i organizować — 
to główne metody pracy 
wszystkich ogniw związko­
wych.

Koreferaty wygłosili 
przedstawiciele zarządów 
okręgów z Łodzi i Kato­
wic po czym wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w 
której padło szereg istot­
nych wniosków ujętych 
następnie w formie u- 
chwały. M.in. zarówno 
przewodniczący Związku 
tow- Wł. Pawlak, jak i u- 
chwała zapowiada central­
ne szkolenie aktywu, wy­
mienianie doświadczeń do­
brze pracujących rad za­
kładowych (w czym nie 
małą rolę mają do speł­
nienia gazety zakładowe i 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Referat wygłosił sekre­
tarz ZG ZZChem. tow. 
Holiczer podkreślając na 
wielu przykładach nowe 
formy pracy zakładowych 
organizacji oraz wytycza­
jąc szczególnie ważne i a- 
ktualne zadania jak np. 
zainteresowanie dołowych 
ogniw związku sytuacją 
produkcyjną i ekonomicz­
ną zakładów, ruchem ra­
cjonalizatorskim i bhp, a 
także ciągle niedoskonały­
mi w wielu przedsiębior­
stwach warunkami byto­
wymi i wypoczynku po 
pracy. Referent podkreślił

Dyskutujemy

Czy tylko narady produkcyjne ?
W numerze 3 (174) „Tarnowskich Azotów” w ru­

bryce „Pytanie tygodnia” kilku pracownikom przed­
siębiorstwa postawiono pytanie: „Czy znasz tegoro­
czne. zadania produkcyjne przedsiębiorstwa; ile, 
Twoim zdaniem wyniesie wartość rocznej produkcji 
kombinatu?"

Rozmówcy nie mieli wiele do powiedzenia. W pew­
nym stopniu takie właśnie stwierdzenie kompromi­
tuje nas — całą załogę.

Pytałam się sama siebie, kto za ten stan rzeczy po­
nosi winę i co należy zrobić, by sytuacja uległa po­
prawie?

W poprzednim numerze jeden z Czytelników su­
gerował, aby o zadaniach produkcyjnych, planach, 
informować załogę na zebraniach. Słusznie! Ja mam 
jeszcze inną propozycję. Zastanawiam się, do czego 
właściwie służą gabloty usytuowane czy to przy dro­
dze głównej kombinatu, czy też stojące (często zu­
pełnie puste i odstraszające swym wyglądem) w re­
jonach poszczególnych zakładów? Czy są one po to, 
by wisiały w nich stare afisze (tych przy drodze 
głównej jest ponad 20) lub pożółkłe zdjęcia? Dla­
czego właśnie nie wykorzystuje się ich do przekazy­
wania tego typu informacji? Nie informuje się o za­
daniach planowych, ich wykonaniu, nie podaje się 
liczb? Mogliby o to zadbać młodzi z ZMS.

Wtedy nie będzie powodów do złośliwych i ironi- 
nicznych komentarzy na temat „ograniczonej” wie­
dzy załogi.

Mak

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
A JEDNAK UCZCIWOŚĆ 

ISTNIEJE

był po całonocnej pracy, bezpośrednio 
po odnalezieniu zguby odszukał po­
szkodowanego.

TU — Inwestycja

29 stycznia br. jadąc do pracy auto­
busem linii nr 15 zgubiłem portmo­
netkę z zawartością kilkuset złotych 
oraz kilkoma pokwitowaniami z na­
zwiskiem i adresem, ale bez żadnych 
dokumentów.

Byłem przekonany, , że zguba do 
mnie już nie wróci. Jakże więc byłem 
miło zdziwiony, gdy po powrocie z 
pracy do domu dowiedziałem się, że 
znalazca był już u mnie i oddał port­
monetkę.

Okazał się nim Franciszek Kiszka — 
pracownik EC-II, który — mimo że
-----------------K--------------------------------

EGZEMPLARZ 
'DLA ZAINTERESOWANYCH

Pieczywo kupuję zazwyczaj w pie­
karni Wincentego Kozibuta w Tarno­
wie. Jak dotąd, byłam z niego zadowo­
lona. Nie' tak dawno (dokładnie 29 
stycznia) bez najmniejszych obaw po­
krajałam chleb i podałam go do wę­
dliny (byli akurat goście!). I tu kom­
promitacja. W zachwalanym przeze 
mnie pieczywie można było znaleźć 
resztki — chyba worka z mąki lub 
może torebki. Wniosek — najprawdo­
podobniej nie zawsze przesiewa się tu 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Kiedy będzie nowy 
spis telefonów?
Ostatnio coraz częś­

ciej i głośniej domaga­
my się nowego spisu te­
lefonicznego. Stary jest 
już bowiem od dawna 
bezużyteczny.

Oto co mówi na ten 
temat nadmistrz działu 
zabezpieczeń i teletech- 
niki Bogusław Sak.

„...Praca nad przygo­
towaniem spisu do dru­
ku trwała prawie dwa 
lata. Rozpoczęliśmy ją 
bowiem w okresie czę­
stych zmian schematu 
organizacyjnego w na­
szym przedsiębiorstwie 
i kilkakrotnie musieliś- 
my go zmieniać.

19 kwietnia 1967 r. 
złożyliśmy go w Tar­
nowskich Zakładach 
Graficznych, które za­
planowały druk spisu

dopiero w I kwartale 
bieżącego roku.

Jak poinformowała 
nas kierownictwo tar­
nowskiej drukarni, druk 
spisów rozpocznie się w 
lutym br. Kiedy spisy 
będą gotowe? Zakłady 
Graficzne nie podają 
dokładnego terminu. 
Najtrudniejsze i najbar­
dziej pracochłonne będą 
prace introligatorskie 
przede wszystkim przy 
wycinaniu liter alfabe­
tycznych spisu i podkle­
janiu ich. To wszystko 
wykonać trzeba ręcz­
nie..."

Liczymy jednak, że 
drukarnia dotrzyma 
terminu i jeszcze w tym 
kwartale otrzymamy 
nowe spisy telefoniczne.

W drodze reklamacji...
Każdy z nas zapewne 

odczuwa pewną przyjem­
ność przy dokonywaniu 
zakupów. A zadowolenie 
jest tym większe, im bar­
dziej nabywany przedmiot 
ma nam ułatwiać czy u- 
przyjemniać życie. Bo 
kogóż nie cieszy np. zaku­
pienie telewizora, pralki, 
lodówki czy nowoczesnych 
mebli? Jesteśmy wtedy mi­
li dla ekspedientów, jak 
również ekspedienci dla 
nas. Ale sielanka kończy 
Się z chwilą dojścia do 
przekonania, że dany 
przedmiot nie jest odpo­
wiedniej jakości lub też 
gdy nabyliśmy przysłowio­
wą „lipę”.

Jedynym pocieszeniem 
jest karta gwarancyjna 
(jak dobrze, że jest!). 
Lecz wtedy właśnie roz­
poczyna się nie zawsze 
uprzejmy dialog, między 
klientem a kierownikiem 
danej placówki, często na 
„stojąco” lub jak się to 
mówi, „w biegu”, natural­
nie w towarzystwie obec­
nych w sklepie interesan­
tów. Peszy to i na pewno 
nie przysparza reklamy 
danemu przedsiębiorstwu.

Dlatego też dobrze było­
by, aby w placówkach' 
dlowych, szczególnie 
tych, które sprzedają 
wary wartości kilku 
kilkudziesięciu tysięcy

tych, znalazło się pomie­
szczenie, w którym można 
by było spokojnie i bez 
świadków takie sprawy 
jak reklamacje załatwiać.

Zw.

Pierwszy w województwie

Powstał Zarząd Powiatowy POD
I Ukonstytuował się już pierwszy w województwie 

Zarząd Powiatowy Pracowniczych Ogródków Dział­
kowych. Jego siedzibą będzie Dom Działkowca POD 
„Pogwizdów” w Tarnowie.

Właśnie tam odbył się 
ostatnio zjazd wyborczy 
z udziałem działkowców 
Bochni, Brzeska, Dąbrowy 
Tarnowskiej, Żabna i Tar­
nowa. Uczestniczyli w 
nim również wiceprezes 
ZW POD w Krakowie — 
K. Wawrzkiewicz, sekre­
tarz tego zarządu St. Ja­
niec, przewodniczący
PKZZ Fr. Kołacz, zastęp­
ca dyr. ZA, mgr Cz. Suł­
kowski.

W dyskusji wiele miej­
sca poświęcono sprawom 
POD „Jaskółka” w 
Świerczkowie (szerzej o 
tym napiszemy innym ra­
zem). Mówiono też o po­
ważnych 
kujących 
terenie 
wcześniej

Przewodniczący 
deklarował ć_l. 
daleko idącą pomoc. Dyr. 
Cz. Sułkowski stwierdził 
m. in., iż władzom kom­
binatu nie są obce spra­
wy ogrodów pracowni-
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„Sprawy Chemikójc”), 
wzmożenie pracy wycho­
wawczej i dalsze zmniej­
szanie prac biurowych i 
administracyjnych w ogni­
wach związkowych, wpro­
wadzenie w niektórych du­
żych zakładach jak np. w 
Kędzierzynie, Oświęcimiu 
i Tarnowie 3-zmianowej 
pracy w radach zakłado­
wych itp.
• Przedstawioną uchwałę 
oraz program działania na 
bieżący rok po nieznacz­
nych poprawkach uczest­
nicy plenum przyjęli jed­
nogłośnie. ge

zadaniach ocze- 
nowy zarząd na 

wymienionych 
4 powiatów.

PKZZ 
działkowcom

czych. „Azoty” dużo po­
mogą, ale do 2 min dotacji 
ZA na 
muszą 
czne 
czów. 
twia 
terenów 
przystąpi się do prac na 
obszarze 25 '

Prezesem 
wiatowego 
nik, jego 
J. Koczwara i St. Sznaj­
der. Do zarządu weszli 
również dalsi pracownicy 
„Azotów”, a to: J. Do­
browolski, K. Stanek, zaś 
zastępcą przewodniczącego 
komisji rewizyjnej obrano 
J. Okaza. (Zyk)

urządzenie ogrodów 
dojść czyny społe- 
samych działkowi- 
W tej chwili zała- 
się wywłaszczanie 

i już niedługo

ha.
Zarządu Po­

został S. Bat- 
zastępcami —

— Jakie kierunki działania wytyczył organizacji 
IV Zjazd?

— Zjazd 
działalności ZMS są słuszne i celowe. Należy tylko 
zwrócić jeszcze większą uwagę na działalność ideo- 
wo-wychowawczą, na jak najszerszą reprezentację 
młodzieży w organizacji. Szczególnie podkreślano 
rolę ZMS w wyrabianiu uczuć patriotycznych mło­
dzieży, aktywnym udziale w działalności powszechnej 
samoobrony w zakładach i pełnym zaangażowaniu 
młodych w produkcji.

Młodzież na Zjeździe złożyła wiele wniosków. Zna­
lazły się tam również postulaty z naszego środowiska 
dotyczące m. in. organizowania w blokach osiedlo­
wych świetlic, zlikwidowania stażu pracy dla absol­
wentów szkół przyzakładowych.

— O czym mówiło się w prywatnych, kuluarowych 
spotkaniach?

— Wymieniało się spostrzeżenia, nawiązywało przy­
jaźnie i rozmawiało o trudnościach pracy organiza­
cyjnej.

Odniosłem wrażenie, że wszyscy byli bardzo zado­
woleni z organizacji Zjazdu.

potwierdził, że dotychczasowe kierunki

ZOSTAŃ

Rozmawiała: AL

Dla 
rówieśników 
z Domu 
Dziecka

Czy rzeczywiście dublet?
W numerze 50 (169) „Tarnowskich Azotów” z dnia 

15 XII 1967 r. ukazał się artykuł pod tytułem „Niepo­
trzebny dublet”. Dowiadują się z niego pracownicy Pół­
spalania i Amoniaku II, że załoga Amoniaku II jest 
niewyszkoloną i nie może sprostać zadaniom, a nato­
miast Amoniak przy Zakładzie Syntezy jest jednostką, 
w której pracują ludzie z bogatym doświadczeniem pro­
dukcyjnym — cytuję: — „jego załoga jest dobrze prze­
szkolona i ustabilizowana”.

Autor artykułu nie zastanowił się ile trudu kosztowało 
załogę Półspalania i Amoniaku II, ażeby Zakład ten do­
prowadzono do zdolności produkcyjnej i teraz tych za­
służonych ludzi z lekkim sercem, chciałby wysiać, gdzie 
indziej do pracy. Nadmienia dalej: Wydział Amoniaku II 
łączy z Zakładem Półspalania tylko pobór wodoru, a poza 
tym nic. Nie widzi, że wodór to tylko półprodukt, nato­
miast produkowany amoniak to już jest produkt. 
Owszem, Zakład Syntezy z przyjemnością wchłonąłby

Amoniak II, gdyż widzi duże możliwości rozwoju tego 
wydziału, a tym samym korzyści materialne. Dlaczego, 
wtedy, gdy załoga Półspalania i Amoniaku II borykała 
się z trudnościami, nie ukazał się w „TA” podobny ar­
tykuł? Nie było chętnych z apetytem na Amoniak II? 
Dlatego, bo nie wiadomo było co z tego, wy niknie, a do­
piero teraz, kiedy nareszcie po dużych trudach Zakład 
Półspalania i Amoniaku II zaczyna wykonywać plany 
produkcyjne, chętny się znalazł, by sobie zabrać sma­
czny kęsek. Robotnicy z Zakładu Półspalania i Amonia­
ku II też chcą szczycić się wykonywaniem planów i też 
chcą znaleźć należne miejsce w naszym przedsiębior­
stwie.

Z artykułu w „TA” wynika, że Zakład Półspalania, 
jako jednostka organizacyjna jest niepotrzebny. Tak nie 
jest! Bo, jak wydział Amoniaku II może wchłonąć Za­
kład Syntezy, tak wydział Półspalania może wchłonąć 
PCW, bo przecież Zakład PCW też bierze od wydziału 
Półspalania „tylko acetylen”.

Robotnicy Zakładu Półspalania i Amoniaku II są moc­
no oburzeni artykułem pod tytułem „Niepotrzebny du­
blet”.

WŁADYSŁAW AUGUSTYN 
Zakład. Półspalania i Amoniaku UPomóżmy majsterkowiczom

Coraz więcej jest na te­
renie naszego miasta prze­
różnego rodzaju majster­
kowiczów, którzy z niczego 
robią istne cuda i cudeń­
ka. Powstają więc robio­
ne w domach kwietniki, 
lampki itd., itp. Jest to 
dla twórcy — amatora nie 
lada przyjemność i satys­
fakcja.

Wszystko byłoby tu w 
porządku, gdyby nie fakt, 
że brakuje podstawowych 
surowców dla takiej po­
żytecznej zabawy. Potrzeb­
ny materiał do majsterko­
wania bardzo często za­
bieramy więc ze swojego 
miejsca pracy, co jak wie­
my, jest niedopuszczalne.

Tej nagminnej kradzie­
ży można by zapobiec! W 
Poznaniu np. otwarto sklep 
z odpadami drzewnymi, w 
którym dosłownie za parę 
groszy można nabyć ka­
wałek sklejki, dykty czy 
innego materiału potrzeb­
nego do majsterkowania.

A na naszym podwórku 
zakładowym? Koło amo­
niaku znajduje się duże 
składowisko złomu, na któ­
rym można znaleźć czy to 
kawałek złomu, czy niepo­
trzebnej rurki, kątownika, 
ceownika bądź kawałek 
blachy aluminiowej — rze­
czy, których nie dostaniesz 
w żadnym sklepie. Na ta­
kim składowisku można by 
raz na jakiś czas zorgani­
zować odprzedaż. Dla za­
palonych majsterkowiczów 
Tarnowa byłaby to z pew­
nością duża pomoc.

TRYBUNA CZHELNIKbW
(Ciąg dalszy ze str. 1)

(i niezbyt dokładnie) mąkę przed jej 
użyciem do pieczenia chleba.

Przykre to rozczarowanie, ale praw­
dziwe. Na dowód załączam ten 
wy egzemplarz kromki chleba.

okazo-

MS

TEŻAFISZE I PLAKATY — TO 
INFORMACJA

Na początku każdego miesiąca ob­
serwuję zawsze to samo. Nowe afisze 
anonsujące miesięczne programy fil­
mowe na terenie Świerczkowa zja­
wiają się zbyt późno. Koło Biura Pro­

jektów np. na tablicy ogłoszeń nie tak 
dawno wisiał (a może wisi do dnia 
dzisiejszego — nie sprawdzałem) pro­
gram z listopada ubr. (Festiwal Fil­
mów Radzieckich). Często są to afisze 
niekompletne, np. z programem jedne­
go tylko kina (nie myślę oczywiście o 
oknie reklamowym kina „Azot”, znaj­
dującym się w klubie „Przyjaźń”).

Pytałem o te sprawy w kinach. Do­
wiedziałem się, że afisze rozlepia 
Spółdzielnia Inwalidzka, która bardzo 
niesolidnie wywiązuje się ze swoich 
obowiązków.

A propos samych afiszów. Zmianie 
powinny ulec podawane na nich, dziś 
już nieaktualne, numery telefonów 
kina „Marzenie” i „Krakus”. F. S.

I Problemy 226 członków rady oddziałowej wydziału 
formaliny dobrze znane.są przewodniczącemu ra­
dy — Józefowi Januszowi, sekretarzowi — Ludmile 
Gerc i społecznemu inspektorowi pracy — Zbignie­
wowi Musiałowi.

Wie- 
płaco- 
zakła-

obsłu-

Do nich to przede wszy­
stkim pracownicy kierują 
dziesiątki różnego rodzaju 
pytań w ciągu całego ro­
ku. Przypomnieli je też na 
zebraniu sprawozdawczym 
rady oddziałowej, 
le dotyczy spraw 
wych i świadczeń 
dów na rzecz załogi.

9-osóbowa grupa
gująca instalację destyla­
cji metanolu nie może np. 
doczekać się przyznania 
III tabeli płac, mimo że 
pracuje w warunkach nie 
lepszych od kolegów z od­
działu formaliny, którzy są 
wyżej wynagradzani. W 
tej samej sytuacji znajdu­
ją się laborantki z oddzia­
łu formaliny. Natomiast 
pracownicy tiomocznika 
przebywający w szkodli­
wych dla zdrowia warun­
kach, chcieliby korzystać 
z urlopów profilaktycz­
nych i mieć możliwość 
wcześniejszego przejścia 
na emeryturę. Załogę for­
maliny nurtuje również 
brak konkretnego wyjaś­
nienia, dlaczego nie otrzy­
mała obiecanej premii za 
eksport formaliny wypro­
dukowanej w 1967 roku.

Działalność rady oddzia­
łowej wydziału formaliny 
nie zamyka się w kręgu 
spraw niezałatwionych i 
niewyjaśnionych. Do prze­
szłości należą już kłopoty 
z otrzymaniem pożyczki, 
damskiego obuwia i bia­
łych fartuchów. Nie budzi 
również poważniejszych 
zastrzeżeń przestrzeganie

Nawiązany w czerwcu 
ubiegłego roku kontakt 
wychowanków przed­
szkola przy tarnowskich 
„Azotach” z dziećmi 
przebywającymi w Do­
mu Dziecka w Pławnej 
zacieśnia się coraz bar­
dziej. Ostatnio odpo­
wiadając na apel kie­
rownictwa przedszkola, 
dzieci zebrały dużą ilość 
zabawek i chcą je prze­
kazać swoim rówieśni­
kom. Kilkuletnie pocie­
chy chętnie oddawały 
swoje samochody, lalki i 
różne zwierzątka nawet 
bardzo łubiane. Zepsute 
zabawki naprawiały sa­
me dzieci wraz z wy­
chowawczyniami i ro­
dzicami. Przedszkolaki 
zamierzają zaprosić do 
siebie w odwiedziny 
dzieci z Domu Dziecka 
w Pławnej.

(r)

imię Wielkiego Paździer­
nika.

Wyjątkowo dużo osób 
korzysta także z punktu 
bibliotecznego prowadzo-

W kręgu spraw związkowców Formaliny
przepisów bhp i przeciw­
pożarowych. Niemdła w 
tym zasługa mistrzów, któ­
rzy systematycznie szkolą 
pracowników i starają się 
uczulić ich na przykre na­
stępstwa wynikające czę­
sto z lekceważenia prak­
tycznych rad i wskazówek. 
Ostatnio w związku z 
przebudową instalacji, 
przystosowaniem pierwsze­
go ciągu do wytwarzania 
formaliny stężonej, część 
załogi obowiązkowo wzię­
ła udział w dodatkowym 
przeszkoleniu na stanowi­
skach pracy.

Wszyscy pracownicy le­
gitymujący się wymaga­
nym stażem pracy, mieli 
możliwość uzyskania tytu­
łu robotnika wykwalifiko­
wanego. Posiada go 83 o- 
soby. Starsi zweryfiko­
wani zostali warunkowo ze 
względu na wiek. Nato­
miast pozostali tylko przez 
własne niedbalstwo nie 
mogą otrzymać wyższej 
grupy uposażenia.

Załoga formaliny aktyw­
nie uczestniczy we współ­
zawodnictwie. Pracują tu 
dwa oddziały pracy socja­
listycznej posiadające już 
tytuły, cztery kolektywy 
ubiegają się o miano BPS, 
a brygady Stanisława Bro­
dy, Tadeusza Ptaka, Ed­
warda Bazuły walczą o

nego na wydziale przez 
J. Janusza. W kartotece 
zanotowanych jest 70 czy­
telników, a w rzeczywisto­
ści wypożyczane pozycje 
czyta znacznie więcej mi­
łośników dobrej lektury.

Aktyw związkowy wy­
działu formaliny cieszy się 
dużym zaufaniem u pra­
cowników i ze swojej stro­
ny dokłada starań, by 
zgłaszane drobne i poważ­
niejsze bolączki były po­
zytywnie załatwiane.

(r)

Podziękowanie
Całemu zespołowi le­

karskiemu • Szpitala 
Przyzakładowego, a 
szczególnie lek. lek. or­
dynatorowi Zbigniewo­
wi Nowakowi, Krysty­
nie Kocik, Krystynie 
Curyło, pielęgniarkom, 
salowym i 'zespołowi 
pracowni analitycznej 
za troskliwą i pełną po­
święcenia opiekę nad 
naszym Kolegą inż. 
Władysławem Nieciem 
w czasie Jego ciężkiej 
choroby, wyrazy głębo­
kiej wdzięczności i sza­
cunku składają

KOLEDZY 
i WSPÓŁPRA­

COWNICY
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ZDK w lutym 
Pod znakiem 
zabaw i imprez

Luty kończy karnawał, 
stąd więcej zabaw i im­
prez rozrywkowych w 
programie działalności 
Domu Kultury ńa naj­
bliższe tygodnie.

Najpierw nieco infor­
macji dla miłośników 
tańca. W każdą sobotę 
odbywają się w DK her­
batki wydziałowe. W
niedziele na wieczorkach 
grają „Filipy”, a w
czwartki i soboty do
tańca przygrywa w Klu­
bie „Przyjaźń” zespół W. 
Grygla. Początek wie­
czorków o godz. 18.

Najprawdopodobniej doj 
dzie do skutku 47 już 
„Piosenka dla załogi”. 
Gdyby tak się stało, w 
niedzielę o godz. 18 zo­
baczymy W auli Techni­
kum Chemicznego zespo­
ły rozrywkowe tarno­
brzeskiej „Siarki”. Na 
pewno za to przyjadą 
„Filipinki”, których wy­
stęp miło nam zaanonso­
wać na trzecią niedzielę 
lutego, tj. 18 bm. o godz. 
18 w auli Technikum.

Tylko jedna impreza 
odbędzie się 22 bm. o 
godz. 17.30 w sali teatral­
nej DK — eliminacje 
środowiskowe XIV O- 
gólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego. Wystą­
pią także zespoły DK.

25 bm. o godz. 18 w 
tejże samej sali nastąpi 
rozstrzygnięcie piątego 
już plebiscytu redakcji 
„TA” i PKKFiT na 5 
najlepszych sportowców 
ziemi tarnowskiej w 
1967 r. Część artystyczną 
zapewnią zespoły DK.

Wreszcie 28 bm. odbę­
dzie się w salach DK i 
OZR tradycyjna „śle- 
dziówka”. Grają „Filipy” 
i swingtet A. Radzika.

Ze spotkań ciekawie 
zapowiada się wizyta 
znanego aktora teatral­
nego i filmowego z Kra­
kowa — Krzysztofa Li­
twina. Spotka się on z 
mieszkańcami dzielnicy 
teatralnej DK 19 bm. o 
godz. 17.30. O kilka dni 
wcześniej mieszkańcy ho­
telu gościć będą proku­
ratora powiatowego, mgr 
St. Bieszkiewieza i sę­
dziego mgr M. Flasiń- 
skiego -— 14 bm. o godz. 
17.30. Opowiedzą oni o 
przestępstwach gospodar­
czych.

O innych imprezach, 
zaplanowanych na II po­
łowę miesiąca, napisze- 
my następnym razem.

(Zyk)

ISSNl
SADOwe
Od jesieni 1966 r. funk­

cjonariusze MO w Świercz­
kowie odnotowywali nie­
mal każdego miesiąca zgła­
szane włamania do komó­
rek, stajni i stodół, skąd 
kradzione były króliki, ku­
ry, prosiaki, gęsi itp. Kra­
dzieży dokonywano nie tyl­
ko w Świerczkowie, ale tak 
że w sąsiednich wsiach: 
Zgłobicach, Zbylitowskiej 
Górze i Koszycach Wiel­

kich. Fakt, iż kradzieże zda­
rzały się w jednym rejonie 
w obrębie czterech sąsiadu- 

, jących miejscowości wska- 
' zywał, że sprawcą lub 

sprawcami były te same o- 
soby.

Wszystkie kradzieże po- 
,-pełnione zostały w późnych 
’godzinach nocnych, lub nad 
ranem. Milicja wzmocniła 
patrole nocne, a równocześ- 
nienie rozpoczęła penetra­
cję w miejscowym środo­
wisku przestępczym.

Przez długi okres nie 
dawało to żadnych re- 
■Wtatów. Stwierdzono tyl­

Drogi i manowce tarnowskiej kultury.
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

dy całych zespołów, propa­
gowania w placówkach 
kulturalnych treści zaan­
gażowanych. Potrzeba do­
konać krytycznej analizy 
na ile skuteczna jest nasza 
praca. Sprawa ta wymaga 
opracowania konkretnego 
programu, który z naszej 
inicjatywy obecnie po- 
wstaje.

„TA" — Nasz ruch a- 
matorski osiąga w ska­
li województwa dobre, 
nawet bardzo dobre wy­
niki. Podobnie sprawa 
czytelnictwa, jesteśmy 
bodajże na drugim 
miejscu w wojewódz­
twie. Nie zamierzamy 
wyliczać osiągnięć, ale 
wydaje się nam, że pro­
blem jest i w zmianie 
kryterium oceny.

Tow. Żukiewicz — Suk­
cesy wojewódzkie, a na­
wet krajowe, nie świadczą 
jeszcze o dobrej pracy 
ideowo-wyc-howawczej w 
naszym środowisku. Jeśli 
już mowa o sukcesach, to 
trudno porównywać Tar­
nów do Bochni, Brzeska 
czy innych powiatów. Nas 
niepokoi brak inicjatyw 
czytelniczych, takich jak w 
Rybniku, teatralnych jak 
w Kaliszu, plastycznych 
jak w Rzeszowie czy El­
blągu, wydawniczych jak 
w Przemyślu. Chcemy wi­
dzieć zarówno takie impre­
zy, jak i codzienną pracę 
w sensie upowszechnienia 
ideowych treści.

„TA" — Realizacja 
tych zadań zależy od 
ludzi...

Tow Żukiewicz — Dys­
ponujemy szczupłym li­
czebnie zespołem pracow­
ników ryczałtowych i eta­
towych. W prący organiza­
torskiej zatrudniamy 275 
osób. Wiele z nich to do­
świadczeni i ofiarni ludzie. 
Przyczyny słabości często 
tkwią poza nimi. Pomoc 
wyobrażam sobie przede 
wszystkim poprzez zmianę 
roli pracownika kultury. 
Musimy uczynić ich orga­
nizatorami oraz inicjatora­
mi poczynań. Dotychczas 
są najczęściej wykonawca­
mi, często dorzuca się im 
prace snoza kultury. Dru­
gi aspekt to podniesienie 
poziomu ideowego. Mamy 

ko stanowczo, iż kradzieży 
nie dokonuje nikt ze zna­
nych złodziei. Działania mi­
licji utrudniał fak, że ża­
den skradziony przedmiot 
nie był na terenie Tarnowa 
sprzedawany. Za pewnik 
należało uznać to, że zło­
dziej lub złodzieje mieszka­

NIETYPOWY ZŁOOZiEl
ją w Świerczkowie lub w 
jednej z przyległych wio­
sek.

W związku z tym, jedy­
nym sposobem ustalenia 
sprawców było schwytanie 
ich na gorącym uczynku. 
Obserwacja zagrożonych 
miejsc nie była łatwa, bo 
niemal w każdym domu w 
komórkach czy szopach cho 
wano drób czy króliki, a 
funkcjonariuszy pracują­
cych w Swierczkowskim 
Komisariacie było tylko 
kilku. Dla nich wykrycie 
sprawców kradzieży stało 
się więc w końcu kwestią 
honoru. Niewątpliwie ko­
sztem zdrowia, przez wiele 
tygodni brali na siebie do­
datkowy obowiązek noc­
nych patroli.

Wjrsiłki te uwieńczone zo 
stały w końcu sukcesem, i 

wśród pracowników kultu­
ry za mało członków par­
tii. Dlatego problemy ka­
dry będą przedmiotem 
głównych poczynań, zwła­
szcza w sensie szkolenia i 
pomocy.

„TA” — Może przej­
dziemy do spraw inwe­
stycji. Lista najpilniej­
szych potrzeb obejmuje 
szereg pozycji. Które z 
nich będą realizowane?

Tow. Żukiewicz — W 
pierwszym rzędzie trzeba 
powiedzieć, że lista potrzeb 
nie jest niczym stałym, po­
trzeby będą rosły ciągle. 
Szereg z nich rozwiążemy 
w najbliższych już latach. 
Buduje się dom kultury w 
Świerczkowie, zaplecze dla 
teatru, halę sportowo-wido 
wiskową, niedługo nastą­
pią adaptacje kin „Marze­
nie i „Krakus”. MRN do­
prowadzi do oddania sie­
dziby „Orbisu” dla księ­
garni oraz pomieszczeń w 
Rynku dla instytucji kul­
turalnych. Problem jednak 
tkwi w tym, że władze wo­
jewódzkie muszą innym o- 
kiem patrzeć na nasze po­
trzeby. Własnymi środka­
mi nie rozwiążemy wszyst­
kich trudności i dlatego 
WZK, „Dom Książki” i in­
ne instytucje m.uszą po 
prostu inwestować w Tar­
nowie. Niektóre sprawy są 
zresztą już w przygotowa­
niu.

„TA” — Skoro już 
mowa o stosunku władz 
wojewódzkich, to jakie 
zmiany są już widoczne.

Tow. Żukiewicz — Przy- 
rzeczono nam reorganiza­
cję Wydziału Kultury oraz 
poparcie w naszych poczy­
naniach. Władze wojewódz­
kie po raz pierwszy doce­
niły Tarnów jako wielko­
miejski ośrodek i to jest 
pozytywne.

Większy metraż ZDK
Dom Kultury otrzymał wreszcie pomieszczenia 

na I i II piętrze, zajmowane dotychczas przez lo­
katorów. Na I piętrze przybędą placówce 2 po­
koje, zaś na II — 4. Czyni się już przygotowa­
nia do ich remontu. Pomieszczenia te poważnie 
rozładują obecną ciasnotę lokalową. W uzyska­
nych' pokojach będzie pracować ognisko muzycz­
ne, szkółka instrumentalna i dziecięce kółko pla­
styczne. Jeden lokal otrzyma biblioteka. Możliwe, 
że zmieści się tam kółko fotograficzne, dogory- 
wujące od miesięcy w piwnicach hotelu zakła­
dowego. (Kyz.)

dnia 2 listopada ubr. o dru­
giej w nocy, funkcjona­
riusz Alfred Maślanka ujął 
głównego sprawcę kradzie­
ży. Niósł on w worku skra­
dzione tej nocy króliki i 
niespodziewanie dla siebie 
został zatrzymany, gdy do­
chodził już do domu. Za­

trzymany był w towarzy­
stwie jakiejś drugiej osoby, 
która jednak na odgłos 
strzałów ostrzegawczych 
milicjanta zbiegła. Główny 
sprawca nie chciał ujawnić 
nazwiska tej osoby i biorąc 
winę w całości na siebie 
stanowczo twierdził, że 
wszystkich kradzieży doko­
nywał sam.

Ujawnienie przez milicję 
nazwiska złodzieja zasko­
czyło świerczkowskie społe­
czeństwo’ bowiem liczący 
sobie ponad pięćdziesiąt lat 
Czesław P. był człowie­
kiem, którego nikt o po­
dobne czyny by nie posą­
dził.

Od szeregu lat pracował 
przecież w ZA jako apara­
towy, zarabiał dobrze, 
mieszkał we własnym dom-

„TA" — Problemem 
bardzo istotnym jest ko­
ordynacja kultury. Do­
tychczas była ona nie­
wystarczająca.

Tow. Żukiewicz — Koor­
dynacja to program. W 
pierwszym rzędzie musimy 
doprowadzić do powstania 
jednolitego programu. Je­
go realizacja winna prze­
biegać pod kierunkiem Ra­
dy Narodowej z całą kon­
sekwencją. Chodzi o to, a- 
by instytucje zawodowe 
związać z ruchem amator­
skim, uzupełnić wysiłki ra­
dy narodowej działalnoś­
cią związków zawodowych, 
musimy doprowadzić do i- 
nicjowania rzeczywiście 
masowych akcji kultural­
nych siłami wszystkich.

„TA” — Bardzo wiele 
krytycznych uwag padło 
pod adresem związków 
zawodowych. Jakie tu­
taj przewiduje się zmia­
ny?

Tow. Żukiewicz — Związ­
ki zawodowe zapewne 
odgrywają dużą rolę 
w upowszechnianiu kul­
tury, z tym jednak ze 
w koordynacji i zapew­
nieniu udziału pracowni­
ków oraz zakładów w ko­
rzystaniu z placówek kul­
turalnych są ciągle nie­
wykorzystane możliwości. 
Chciałbym tutaj podkreś­
lić, że rola związków w 
tych sprawach musi po­
ważnie wzrosnąć. Rady Za­
kładowe, zwłaszcza małych 
zakładów, będą musiały łą­
czyć wysiłki celem zapew­
nienia lepszej pracy świet­
lic i klubów.

„TA” — Serdecznie 
dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: AS 

ku i wychował troje doro­
słych już dziecj. Sprawiał 
wrażenie człowieka spokoj­
nego, którego „konikiem” 
była hodowla rasowych kró 
lików.

Nikt nie wiedział wcześ­
niej, że Czesław P. bardzo 
często wychodził na dalekie 
spacery, nie po to, by 
odetchnąć świeżym powie­
trzem, ale by spenetrować, 
gdzie można by bezpiecznie 
dokonać kradzieży. Po zba­
daniu określonego terenu, 
następnego dnia Czesław 
kładł się spać już po po­
łudniu po to, by koło pół­
nocy lub nad ranem, u- 
zbrojony w żelazny łom, la­
tarkę elektryczną i worek 
wyjść po nową zdobycz.

Udawało mu się to przez 
ponad rok, ponieważ nikt 
nie przypuszczał, że "wyra­
finowanym złodziejem mo­
że być- starszy, dobrze za­
rabiający i dotąd za kra­
dzież nie karany człowiek, 
u którego dopiero w pode­
szłym wieku wzbudziła się 
zachłanność na cudze mie­
nie.

Na rozprawie oskarżony 
przyznał się do popełnienia 
wszystkich zarzucanych mu 
kradzieży i skazany został 
na karę dwóch lat więzie­
nia i karę grzywny.

OBSERWATOR

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Ponieważ ostatnio w lekturach spotykałem się ze 
słowem dezinformacja, poprosiłem dziadzia o wy­
jaśnienie tego terminu. Zacny mój przodek pomy­
ślał chwilę, przygładził mocno przerzedzoną fryzu­
rę i rozpoczął tyradę — „dezinformacja jest zaprze­
czeniem słowa informacja. Jeżeli więc to drugie 
znaczy — jak czytamy w słowniku wyrazów ob­
cych — „objaśnienie, pouczenie, wiadomość” — to 
pierwsze najtrafniej określa w naszym języku 
sformułowanie — „wprowadzenie w błąd”: Abyś 
się mógł precyzyjnie wyznać w tej materii, podam 
ci kilka praktycznych przykładów dezinformacji:

Najogólniej dzieląc — perorował dziadunio — ist­
nieją dwa jej rodzaje: świadoma i nieświadoma. 
Gdy np. kartki z cenami na wystawie komisu przy 
ulicy Krakowskiej poodiuracane są do góry noga­
mi i ciuchowy sweter za 900 złotych wygląda jakby 
kosztował 600 złotych, to z błędu wyprowadzi nas 
ekspedientka, podając właściwą cenę, bowiem po­
danie fałszywej wiadomości nie leży w interesie 
sprzedawczyni, a jest tylko efektem niedbalstwa 
i bałaganiarstwa. Jeżeli natomiast nie można od­
czytać wielu'napisów reklamowych przy tejże^Kra- 
kowskiej (choćby na placówce „Pokoju”) jest to 
dezinformacja artystyczna i nieświadoma. W tym 
wypadku traci wprawdzie interes, gdyż reklama ja­
ko nieczytelna, przestoje być dźwignią, zarabia 
jednak forsę i satysfakcję twórca.

Najczęściej jednak stosowaną dezinformacją jest 
brak informacji. Gdy np. piszecie w „Azotach" 
o złych warunkach bhp w ładowni azofosfatu i nie 
otrzymujecie odpowiedzi, bowiem ludzie za to od­
powiedzialni nie mają co odpowiedzieć, gdyż nie ży­
czą sobie jej wywlekania na światło dzienne i li­
czą na zapomnienie”.

Dziadzio — odpowiedziałem gdy skończył — dez­
informacja więc to zwykłe kłamstwo, a zawsze 
mnie przed tym ostrzegałeś. Więc jak ta sprawa 
wygląda — zapytałem? Nie otrzymałem jednak od­
powiedzi. A może Pan mi odpowie? — zapytuję 
z szacunkiem

Z twa/żaruem

Proponujemy

Na sobotę i niedzielę
Kibice sportów zimowych cieszą się na te dwa 

przeznaczone do wypoczynku wieczory. Od wtorku 
pasjonują się bowiem zmaganiami sportowców na 
Zimowych IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH w Gre­
noble. Telewizja Polska wyjątkowo obficie darzy nas 
transmisjami z zimowej olimpiady. W sobotę można 
więc będzie oglądać skoki do kombinacji i jazdę fi­
gurową kobiet, a w niedzielę mecz hokejowy Kana­
da — USA.

W telewizji polecam po­
nadto dwa filmy reprezen­
tujące kinematografię u nas 
mało znane — grecki „Ry­
wale” i argentyński „Spa­
dek”. W tym pierwszym 
warto zwrócić uwTagę na 
piękną muzykę Gianisa Mar- 
kopoulosa.

Jeden z najbardziej dys­
kusyjnych filmów’ znanego 
reżysera Viscontiego, nagro­
dzony Złotym Lwem na fe­
stiwalu w Wenecji — „Błęd­
ne gwiazdy Wielkiej Niedź­
wiedzicy” wyświetli kino 
„Krakus” w sobotę, w ra­
mach kina studyjnego. Chęt­
nych do obejrzenia nowo­
czesnej transpozycji mitu 
o tragedii rodu Atrydów bę­
dzie z pewnością wielu, zwła­
szcza że grają Claudia Car­
dinale i Jean Sorei („Julio, 
jesteś czarująca”). O bi­
lety będzie więc trudno.

W „Azocie” (Quentin Dur- 
ward) oraz w „Marzeniu” 
(„Wikingowie”) nie idą ja­
kieś specjalne, godne obej­
rzenia obrazy.

Zakładowy Dom Kultury 
przygotował ' 47 „Piosenkę 
dla załogi”, w której wezmą 
udział zespzły DK „Tapi- 
tna” z Tarnobrzega. Wie­
czorem zaś w sali teatral­
nej DK — karnawałowy 
wieczorek taneczny. Grają

Ostatnia premiera tarnow­
skiego teatru „Konrad Wal­
lenrod” należy do pozycji 
udanych. Dlatego gorąco za­
chęcam wybrać się w nie­
dzielny wieczór na tę właś­
nie sztukę. DORADCA

Zapraszamy 
na parkiet

Sprawa cotygodnio­
wych wieczorków ta­
necznych w świercz- 
kowskim Domu Kultu­
ry doczekała się wresz­
cie pozytywnego roz­
wiązania. Pomocy DK 
udzielił Zarząd Kombi­
natu ZMS. Uzgodniono 
drażliwe sprawy z OZR. 
W wyniku wspólnych 
ustaleń wieczorki odby­
wają się w każdą nie­
dzielę w godzinach 
18—22. Sala kawiarnia­
na i hall służą za miejsce 
konsumpcji. Do tańca 
przeznacza się salę tea­
tralną. Dla konsumen­
tów OZR zarezerwowa­
na będzie sala abona­
mentowa już od godz. 
17. Wejście od strony 
biblioteki.

Podczas wieczorków, 
których organizatorami 
będzie DK i ZK ZMS 
stronę muzyczną za­
pewni popularny wśród 
młodzieży Tarnowa ze­
spół „Filipy”.

Wstęp na wieczorek 
10 zł od osoby.

(K-t)
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REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”
10—12 II — „Quentin 

Durward” — prod. USA
13—16 II — „Trzej 

muszkieterowie” — I se­
ria — prod, franc.

17—-18 II — „Stajnia 
na Salwatorze” — prod, 
poi.

„MARZENIE”
10—15 II — „Wikingo­

wie” — prod. USA
16—18 II — „Darling” — 

prod. ang.
„KRAKUS”

10 II — „Błędne gwia­
zdy Wielkiej Niedźwie­
dzicy” — prod, włosk. 
(film studyjny)

11—14 II — „Jak zdo­
byto Dziki Zachód” — 
prod. USA

15—16 IJ — „Najazd 
czarnego księcia” — prod, 
radź.

17 II — „Matka rodu” 
— prod, jugosł. (film stu­
dyjny)

18 II — „Radość o po­
ranku” — prod. USA
REPERTUAR TEATRU 

im. L. SOLSKIEGO 
W TARNOWIE

10 II — godz. 19,00 — 
„Konrad Wallenrod”

11 II — godz. 18,30 — 
„Wesele”

12 II — godz. 15,00 — 
„Konrad Wallenrod”

godz. 18,00 — „Wesele”
13 II — godz. 16,00 — 

„Konrad Wallenrod”
14 II — godz. 18,30 — 

„Wesele”
16 i 17 II — godz. 15.30 

„Wesele”
18 II, — godz. 19,00 — 

„Pepsie” — (premiera)

Z notatnika Oldboy*a

Sport dla wszystkich 
czy wszystko dla sportu?
Jak powszechnie

wszystkim wiadomo, 
sport uprawiany w mia­
rę, a więc stosownie do 
wieku, płci i stanu 
zdrowia — wywiera do­
broczynny wpływ na 
ludzki organizm. Ćwi­
czenia fizyczne zapobie­
gają przede wszystkim 
fatalnej w skutkach dla 
naszego organizmu oty­
łości, która jest przy­
czyną wielu ciężkich, 
przewlekłych i nieraz 
śmiertelnych chorób.

O dodatnich skutkach 
uprawiania już nie ta­
kich dyscyplin, jak wy­
magająca dobrej kon­
dycji piłka nożna, ko­
szykowa, siatkowa, lecz 
np. dostępnych dla sze­
rokiego ogółu, jak gim­
nastyka czy długie mar 
sze, mówi się i pisze 
wiele. Tylko przypomi­
na to nieco gadanie do 
obrazu. Kadra trenują­
cych i uprawiających 
sport nie rośnie widocz­
nie, natomiast rosną 
szeregi kibiców, którzy 
wprawdzie potrafią wy­
mienić po nazwisku re­
prezentację piłkarską 
Polski z każdego niemal 
meczu, lecz nie umieją 
pływać, odbić prawi­
dłowo piłki ręką lub 
nogą.

Jest to na pewno wy­
nikiem coraz bardziej 
„wyśrubowanego" po­
ziomu wszystkich dys­
cyplin sportowych. Tyl­
ko że w tym pościgu za 
wynikiem zapomina się 
często o zagadnieniu 
pierwszorzędnym — u- 
masowieniu sportu.

Organizowane u nas 
spartakiady nie odgry-

Czy znasz swój klub ?
I Zastanawiałem się niedawno nad tym, ilu człon­

ków Zakładowego Klubu Sportowego 
„Unia” (a członkami są wszyscy opłacający skład­
ki) zna swój klub, jego pyoblcmy i kłopoty.

Odpowiedź na to pytanie 
dało mi walne zebranie klu 
bu. Znajomość spraw i pro­
blemów tarnowskiej „Unii” 
nie jest na pewno wśród ki­
biców powszechna. Upo­
ważnia mnie do tego stwier 
dzenia zarówno liczba 
sympatyków klubu przyby­
ła na walne zebranie, jak i 
niezbyt problemowy cha­
rakter toczącej się tam dy­
skusji.

Oczywiście, działacze wy­
kazywali pełną znajomość

Ciekawa prelekcja
Zarząd Zakładowego Od­

działu PTTK zaprasza 
wszystkich zainteresowa­
nych na odczyt znanego, 
polskiego alpinisty mgr 
MARIANA BAŁY. Opowie 
on o polskich wyprawach 
alpinistycznych w Hindu­
kusz i na Spitsbergen ilu­
strując prelekcje przeźro­
czami.

Spotkanie z mgr M. Ba- 
łą odbędzie się w dniu 17 
lutego w Domu Chemika 
o godz. 17.00.

Po odczycie 
się wieczorek 
przy adapterze.

rozpocznie 
taneczny

luk

wają poważniejszego 
znaczenia w propago­
waniu kultury fizycznej. 
Impreza ta zbyt często 
polega na spędzie ludzi, 
którzy nigdy przedtem 
nie trenowali albo tre­
nowali tak dawno, że to 
już... nieprawda. Pchnię 
cie raz na rok kulą czy 
skok w dal niczego nie 
rozwiązuje. Ktoś może 
sobie najwyżej nadwe­
rężyć niedotrenowane 
mięśnie lub ścięgna.

Jeżeli dla sportu wy­
czynowego robi się 
wszystko albo prawie 
wszystko, to dla maso­
wego bardzo, bardzo 
niewiele.

OLD-BOY
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. gatunek 
py, 2. jest w każdym domu, 
7. dwukołowa taczka, 9. silna 
trucizna, 11. waśń, 13. poda­
gra, 14. imię żeńskie, 16. szan­
sa powodzenia, 17. członek i- 
rańskiego ludu stepowego, 20. 
republika w połud.-wsch. Azji,
22. brzydka, 25. mieszkaniec 
Mauretanii, 26. miasto w NRD, 
27. pospolicie zwany bzem, 28. 
silnie pachnąca roślina, 29. 
pierwiastek o znaku chem. As.

PIONOWO: 1. nazwa kawy, 
2. melodia wygrana przez ze­
gar, 3. jest tenisowy, 4. autor 
„Ulicy ubogich kochanków”, 
5. skaleczenia, 6. jednostka 
wagi popularnie, 8. skutek 
winy, 10. drzewo iglaste ze 
strefy międzyzwrotnikowej, 12. 
element toru kolejowego, 15. 
nie wasza, 18. przyjaciel Por- 
tosa, 19. marka motoru czes­
kiego, 21. święta księga mu­
zułman, 22. do smarowania,
23. był jednostki ...» 24. jed­
nostka wagi popularnie.

Rozwiązania krzyżówki, wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych należy nadsyłać pod 
adresem redakcji do dnia 17 
lutego br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą »prawidłowe rozwią­
zania, rozlosujemy nagrodę w 
postaci bonu towarowego.
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Ł „Juventurem” na wycieczki

rzeczy, ale oni przecież ma­
ją kontakt z klubem na co 
dzień. Odnosi się wrażenie, 
że losy klubu niezbyt leżą 
naszym pracownikom na 
sercu, a przyczyny tego u- 
patrywać należy chyba w 
braku szerszej informacji o 
poczynaniach i problemach 
klubu, informacji obiektyw 
nej i rzeczowej.

Informacje o aktualnym 
miejscu drużyn w tabeli nie 
potrafią zainteresować ich 
do tego stopnia, aby wła­
snym wkładem pracy ze- 
chcieli przyczynić się do klu 
bowych sukcesów, żeby zo­
stali działaczami. Działaczy 
nasz klub nie ma zbyt wie­
lu. A przecież ich praca, 
niejednokrotnie niedocenia­
na, ma duży udział w każ­
dym sukcesie drużyny czy 
zawodnika.

Rola działacza nie spro­
wadza się bowiem tylko, jak 
to sądzą niektórzy, do re­
prezentowania. Działacz ma 
wiele obowiązków natury 
organizacyjnej i — najważ­
niejszy obowiązek — wy­
chowywania młodzieży licz­
nie zrzeszonej w klubie. W 
sytuacji, kiedy zaintereso­
wanie działalnością klubu 
jest jednostronne i sprowa­
dza się raczej do kibicowa­
nia, nie jest łatwo o dzia­
łacza odznaczającego się 
wysokimi walorami moral­
nymi i talentem pedagogicz 
nym. Okazuje się, że trze­
ba zacząć „hodować” kadrę 
działaczy, szkolić nie tyl­
ko tych, którzy uprawiają 
sport, ale i tych, którzy 
sportem kierują.

Nowy zarząd klubu bę­
dzie miał niełatwe zadanie 
skupienia wokół klubu lu­
dzi wartościowych, gwa­
rantujących swą postawą 
prawidłową realizację am­
bitnego programu, jaki 
przyjęto na walnym zebra­
niu. Recepty na działaczy 
nikt jeszcze nie podał, ale 
wydaje mi się, że jeśli po­

wiem, iż właściwa informa­
cja i propaganda poczynań 
klubu może w tej dziedzi­
nie oddać poważne usługi, 
to będę bliski prawdy. Mo­
żna przecież skorzystać z 
doświadczeń innych klu­
bów. Dla przykładu podam, 
iż jeden z klubów Bielska 
Białej w centralnym punk­
cie miasta umieścił tablicę 
z dokładną informacją o 
działalności sekcji piłki 
nożnej, z podaniem obec­
ności zawodników na tre­
ningach, z analizą ich aktu­
alnej formy i wartości. Za­
interesowanie było ogrom­
ne, a i zawodnicy wzięli 
się za siebie trochę ostrzej 
z pożytkiem dla dorobku 
punktowego w tabeli.

Janusz Lech

II Beskidzki Bajd narciarski
Po raz drugi miłośnicy białego szaleństwa będą 

mogli spotkać się na pięknych szlakach Beskidu 
Sądeckiego.

W dniach od 16 do 18 lutego narciarze spotkają 
się na dwu trasach: 3-dniowej — z Krynicy przez 
Jaworzynę — Halę Łabowską — do Łomnicy, 
2-dniowej — z Piwnicznej przez Eliaszówkę — 
Suchą Dolinę — Wielki Rogacz do Łomnicy.

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Zakładowy PTTK 
(tel. 3985).

PRZY zakładowym Ogni­
sku TKKF utworzona zo­
stała niedawno sekcja tenisa 
stołowego. Sekcja skupia 
jak na razie 10 zawodników, 
którzy biorą udział, w roz­
grywkach klasy „C” i „B” 
powiatu tarnowskiego. Za­
sadniczą trudnością w pra­
cy sekcji jest brak pomiesz 
czenia treningowego. W 
chwili obecnej trwają pra­
ce adaptacyjne w jednym 
z pomieszczeń Domu Che­
mika, gdzie ustawiony zo­
stanie stół ping-pongowy. 
Sekcja prowadzi w dalszym 
ciągu nabór zawodników.

Ponadto ognisko TKKF 
nosi się z zamiarem utwo­
rzenia sekcji szachowej. 
Mając na uwadze to, iż w 
naszym środowisku jest 
wielu zapalonych miłośni­
ków szachów, przykładem 
tego może być chociażby 
„Turniej o srebrną sza­
chownicę”, który zgroma­
dził sporą liczbę uczestni-

Zagraniczne wojaże 1968
W ubiegłym roku niejednokrotnie spotykaliśmy \ 

się z nazwą „Juventur” z racji w ycieczek organizo­
wanych za jego pośrednictwem przez ZK ZMS. W 
ubr. z „Juvcnturem” wyjechało z naszego przedsię­
biorstwa około 100 osób do ZSRR, Bułgarii, Rumu­
nii, Czechosłowacji i Węgier. Na początku obecnego 
sezonu turystycznego pragniemy przedstawić na­
szym Czytelnikom aktualne zamierzenia „Juven- 
turu”.

Z ,,Juventurem” na wy­
cieczkę może się wybrać 
każdy, kto ukończył nie 
mniej niż 15 i nie więcej niż 
30 lat. Warunkiem jednak 
jest poparcie zgłoszenia 
przez organizację młodzie­
żową, a w naszym kon­
kretnym przypadku przez 
ZK ZMS. Z „Juventurem” 
podróżujemy tanio i wy­
godnie. Ceny wycieczek 
kształtują się od 1 000 do 
5 800 zł w zależności od cza 
su trwania wycieczki i jej 
trasy. Na wycieczce „Ju- 
venturu” uczestnik dyspo­
nuje walutą zwiedzanego 
kraju o równowartości 50 
zł dziennie, przy czym ma­

ków reprezentujących do­
bry poziom. Można więc li­
czyć, iż sekcja ta przyspo­
rzy sławy ognisku swoimi 
sukcesami.

• * *

REPREZENTACJA nar­
ciarska TKKF — Azoty 
wzięła udział w V Igrzy-

1

TKKF
skach Narciarskich Ognisk 
TKKF odbytych w Zakopa­
nem w dniach 20—21 sty­
cznia 1968 r. Nasze barwy 
reprezentowali: Adam
Dmochowski — kierownik 
ekipy, Andrzej Pyzik, Jerzy 
Brezdeń, Zbigniew Tumiło- 
wicz, Janusz Kolek, Roman 
Szczepański, Czesław Ma- 
stalerz i St. Kukułka. 
Drużyna w ogólnej punkta­
cji zajęła 11 miejsce, co ze 
względu na stosunkowo 
nieliczną ekipę i na fakt, iż 
w igrzyskach brało udział 
10 drużyn pochodzących z 
miejscowości takich jak Za 
kopane, Nowy Targ itp., na­
leży uznać za wynik dobry. 
Zawodnicy startowali w 
slalomie gigancie i zgady­
wance terenowej.

Adam Dmochowski zdo­
był złotą odznakę zjazdową, 
ponadto 3 zawodników o- 
trzymało odznaki srebrne i 
4 brązowe. Występ narcia­
rzy należy uznać za w peł­
ni udany.

* * *
DOBRYMI wynikami 

może się poszczycić sekcja 
brydżowa TKKF — Azoty, 
skupiająca 17 zawodników. 
Pierwsza drużyna TKKF 
składa się z 8 zawodników 
i aktualnie w lidze okręgo­
wej znajduje się na III po- 

ksymalną wymienianą kwo 
tą jest 500 zł.

Za pośrednictwem „Ju- 
venturu” można zwiedzić 7 
stolic europejskich, 35 
miast i 18 miejscowości u- 
zdrowiskowych, między in­
nymi Magdeburg, Warnę, 
Krym, Mamaję, Mariańskie 
Łaźnie, Soczi.

W chwili obecnej Komi­
sja Sportu, Turystyki i Wy­
poczynku przy ZK ZMS dys 
ponuje miejscami na na­
stępujące wycieczki:

V do Pragi w terminie 
12—18 września (koszt wy­
cieczki 1 350 zł),

do Moskwy, Soczi i 
Kijowa (7—23 czerwca — 
koszt 3 700 zł),

4- do Kijowa i Lwowa (29 
sierpnia — 4 września — 
koszt 1 950 zł),

-¥■ do Pragi i Mariańskich 
Łaźni (13—21 lipca — koszt 
1 770 złotych).

Wszystkich chętnych do 
udziału w wycieczkach „Ju 
venturu” informujemy, że 
zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela sekretariat 
ZK ZMS — tel. 30-61.

A.

zycji z dużymi szansami 
na wicemistrzostwo. Druga 
drużyna TKKF zajmuje w 
tejże lidze V miejsce, któ­
re najprawdopodobniej u- 
trzyma do końca rozgry­
wek.

Chcemy przypomnieć, iż 
jedna z par drużyny TKKF 
„Azoty” zdobyła w br. 
tytuł mistrza okręgu 
tarnowskiego oraz zakwali­
fikowała się do finału mi­
strzostw Polski, zajmując 
tam miejsce na początku 
drugiej dziesiątki (dokładne 
wyniki nie są jeszcze zna­
ne). Ponadto jeden z za­
wodników ma na swoim 
koncie indywidualne mi­
strzostwo okręgu tarnow­
skiego oraz zwycięstwo w 
1/4 mistrzostw Polski.

Brydżyści TKKF brali u- 
dział w rozgrywkach o pu­
char WKZZ 
wygrywając 
drużynową, a 
cji par zajęli 
śce. W zawodach tych re­
prezentanci TKKF „Azoty” 
w decydującym stopniu 
przyczynili się do zdobycia 
pucharu przewodniczącego 
WKZZ na własność dla ZO 
ZZCh.

w Krakowie, 
konkurencję 

w konkuren- 
drugie miej-

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych im. F. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redaguje kolegium
ADRES REDAKCJI

Zakłady Azotowe im. 
F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, budynek centrali 
telefonicznej, I piętro, tel. 
25-52, 45-52, 25-55.

WYDAWCA
Zakłady Azotowe im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numćr oddano do skła­

du 1 lutego 1968 r. Pod­
pisano do druku 7 lutego 
1968 r.

Nakład: 7.000 egz.
DRUK: Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne, Rzeszów 
ul. 3 Maja 28. M-4
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